
PO~UjSZNY PACJENT. PRZY rmmżU. 

p,111 Ai,;a,pit jest :ikrzywwn~', nieswi'i!i, coś I U pa!1stwa M'.<lo\\ ic:diw .zelmvli 0i7 gośic'ic. 
mu dr}!ega. I Pn kolacji pallO\\'JC za:s1e.drl1 do k~urt. {11ra toczy 

-- Co panu jest? -- pj ta 1kto(; zn;:jomy. . 1 :;ię w milczeniu. N.~1,gle odzy,wa sic; .dos jedne-

~ To przez te 1IE'JJiel·n~.r! --··· od.JJ(>Wiada p.111 · ,1;0 z grac,zy: 1 

A11;apit. --- Nie lllO:C:lC si1; d11 nich ,pr;1.yZ\\'YCZaić~ -- Panie J'Vli·dowicz, to skand~~! !„. 1Dlaiczeµ;o i 
Nii,;dy dot<i<l 11ie 1ulilern. p~lll :wg;ląrl:i do moich I~art? ! 

--· A ,poco si1; pan .m:c ,przn:wyczaj:u.: '? _ RD moje już \vidziwlem.„ 

' • SIEĆ. 
Co to dest ~s,ieć ., 
To jest dużo dziur, powiązanych sznur-

ki em 

KUL TURA FIZYCZNA. 
-· Mó.i mąż, to codzień wstaje r;:no do gim 

1w.:st:v1ki r1adjowe:j! 
- Oimnastyflmje się? 

~ Bo bylem n dcktcra, zbatlał mnie, a po-
tcm mówi: „J::>a! p:m najwyżej pii.;-ć lMPierosów 

dziennie!" To co r::i,bić '? Pak! 

POCIECHA. 
, - Slką,dże! Ale naszDi S·ublon<:.atofflka giirnnasty 

kawiarrni ;tiar- I o-culie ,,,;ję i on podigjląaa 1przez 1ct1zh11r1kę od a<.Jucza' 

FBEZPffCZENIE. 
Ai;:cnt 11bcz,piec1zenicmy mc;czr bezskutecznie 

1pana \Vntn'ii!J1l\t;>, ?.eb:r sic; nbezpie.czyt. 
-- J cstem \\'rogiem wsze1kicih 11rbezpieczeii 

-- oświadcz;i wko1ktt pan \Vqbr6bka. 
-- To może p:ma Hbezpie.czyć od 1u:bc'ZiPie· 

czeń? 

Pan Kolasifr-;h:i ]Jrzychoclzi Ido 
dzo \\'!zb1uz01w. Pytaif\ p;o 1zrn1liomi: BAJKA z ŻV Cl A zwrnRZA T. 

-- Có panu Je~t? , · · · · · · 1 
_Podobno ten rohuz, mój [yyfy wsipó!lnik, Py Lepiei jeist życ na1 ·ws1, mz w 1m1esc1e.--

. t 1 mówi w'ie1iski wr61be1 do miejskiego, 
pcińs'ki, 0powia1da o mnie, 'iże je·stern osz1us , rnn I - " _ 1:, co też kolega O!Powiaid;i. ! - 1s1prizeci· 
darr7.J i 'Zfodziej! wia m:u się wróbel -wa·rs:zawski. - W mieścte 

- No, to co'Y Jest'się o co ,p;niewać!1 Prze-
cie my .'i\~szyscy wiemy, że j8Jk Pypciń1ski powie je.st qadniei! - Na wisi rladniei. Kwiatki, tra1wiki, krowy, 
tr:zy słow·a, to tylko 'jedno .i est qn·awc1'zi1we ! 

MILA OCENA. _ No, to w mieś-cie s.amochocl,\n trąbią jesz-
. , l' i l , I konie taik ta.dnie p1rychają .•. 

Nieśmialy auor:ator :pr;wsfat swej uJkocha11c]; ODPOWIEDŹ Z GÓRY. cze ladniej ... 
· • d · t ·J. 11t.. 1 · • l po ·' 'h.ci·a111J'.'tn coś pani pow.iedzieć, ale nie __ T·t·", bi','• .•. t11 .... ,~1 •1 „, .••• Ale cz}.' s1a1merni cbiet· w1e.r(s:ze za 1110sre me wem Oql 1ura1c~sz rn, • , v -' - ,, , "'' ., 

~miem„. nicami mo·żna 7.:yć? · 
- A jeżcH i<i ;iwnu po,wie1m zg;6ry talk, C'ZY 

to pana oś.mieJi? 

czem go pyta,: 
- No, i ·c'óż'? Ozyt<rla siostra 
-- C;zytafa. 

- Czy Jej sit; poclchafy? 
- Bardzo! 

wiersze? 

I 

-j - 'Nie mo1:;c,~p~:!;z~~·,oah\ noi.:.l 
I c -

-- Tak. Po\vietlziala, że są takie laidne, że '. nie może mi dać jalkiego :prosz!k1u.? 
pan loh 1rnpewno nie mógł 1w„11i1sa.ć, 1bo pan na to! --- Na sen, czy od owad6w? „ 

za g!rnpi! I 

Ozy pan 
-~ Mówiła'? 

PRZYGOTOWANIA NA LATO. 
CZUŁE SER.CE. P:.i.ni Mila 1kiupi1la sobie s.u;ść ele1ganckich noc 

--· Nigdy nie pilę wody ty!lko piwo! 11ych kos·zut 
- Dk11czego? I -- Co za zbytki! --- irytuje się ueu_ 111~,ąż. ---

POGR()żKA. 
Do wlaściic'iefo i 'kierownika pewne1j firmy 

1w \Vrirr:;ziawie, \ . .zg,l1asza się 1icgo poldrwl1adny, bu. 

dialte1r i 1111ówi: 
_..: il)ziesięć lat pra.cuję ·u pana panie dyre!\· 

to1rze ..•. 
- ,\\11ięic 1CO? 
- iP1nzv1da1laby mi się i1akaś lpodwyżlka! 
- Co? - abnr1m się S1Zef. - 0 poid\WYŻ'kę 

in;-:omina się pan? \V takie1h cza1sa1ch 1 ~jt Idz 
'\W.n 'stąd, bo i, ie:; z cze się zirytu}Q i 1zirob1ę pana 

moim \V1Sp6!11ikiern l 
- Bo woda przypomina 1mi poto1p,. a to by- I Maisz tyle nocnych koszul~ 1 \vszy1stk1c 1es,z1cze 

lo przecie · 11aJwiękis1ze nieszezęście Ludz1kości ! zupełni' dob1re. 
- Dobre, 1prawda - odpo;wiada ,pani Miku - UZNANIE DLA SZTUI\~. 

SZCZYT ZDZIERSTWA. a,le :wytieżld.żam teraz do Zakopanego a taimte w ierclnym .z >teatrów stołecznych prizeprowa 
- fak ci się imdobailo \V'. 1pensjonacie, w któ koszule iu~ wis.zyscy znają! idlzono n:ernont. Dy1rektor, za1dowolony z robotni 

rym mieszika!teś? ków :powia,da do nich: 
- Owszem. TyJ,ko za ws1.zyistko tirzeiba bytlo STYL HANDLOWY· - . Ghl0i,.TJcy, chdelibyście <lzisiad ;pó~ść, gdy-

1płacić slono, Nawet kiedy sobie napo1111PO\v1alem 1

1 

o- Iksii~s'ki, pracownik ll~ndlowy, _siPoty~rn 'Sl~.e- l by1m: 1wiann ofia:rowa,l na d1zis;aj wieczó1r wolne 
gumy \'v samochodzie, to mi posta wio no w, ra- ,,.o znauomego z elegandką, a,Je me,,,.IJxur.dizo la,d . bilety do tea~rltl:? 
chunek pozycję: „Cztery porcje po1wietirza do ną i mlordą 'c1a1mą. Nazaj,utPz znadouny \Spotyika l Piropozycjni · zostata przyjęta:. 1P.rzcid1Stawlenie 
gum - 4 ztote" go. · I ilrwaro hiZY ,godziny. Te tnzy godiziny :Policzy· 

· - Jak się panu podob":ta ta ,dama, z któ,rą Ili sobie robotnicy jako naidiliic:zbowe godziny pra 

ZAJĘCIE OJCA. , mnie pan w1c1zo1rai widziat '? - \ 1 

Dzieiei rozma,wia.ją: \ „· -. 0pa1k~~van~e _prima!.~ ~dtpo,~iaid1.:: Iks:'.'!· cy, N~ POCZATEiK. . 
..-.~Czeim jest twój ojciec? ski, ale tow.tr sprzed dz1es11ęcrn 1sezonow, 1za. J)8Jmę, która mędawno wyd'a1la zamąz 
- Urz,ędmkiem, nudto ~leżaly. Nie 1reflekto:wa!tbym! zapyhtie ktoś: 

- A twóa? __ Gz,y pani có1rka zrobila doiblrą patrj,ę '? 

Adwoika,tem. WIEKSZA PORCJA. _ Taka ·sobie •.. Ale ruai poc'zątek dobre i 
- A twóU'i' 
-:- Nie wiem.„ 
~- J<~kto nie ·wiesz? No, to powie1dz, co 

twój ojciec robi? 
~ To, co mu moja mama każe ..• 

SOLIDNY MĄŻ. 

- Zawsze ,dlajecie 1;.l'wa., ka;wla~Ud !Pieczeni, a te · 
rnz aeden - 't'.l:żala się kelnerowi gość. 

- R.zeczy;wiście! Bardzo iPriz.epr,asiz1am! Za
raz b1;1dą dwa! To tylko kiuchai1w zapomni1aJt p1rze 
troić. " 

SPOSÓB. 
-- W ja.ki sposób trzeba roz,r1óżni6 1r1ęlkę lewą 

COŚ CIEKA WEGO. 
W1nwająd w1C1zorai do idiomu ,w1 nocy 

~aizlem na, 1u1icy 1rulon pienięrllY, za w·inięty w 
IZ etę! 

- vVidzis1z! Z<nvsze c,i mówiłem, 
cle ,możllia znaleźć coś ciek<-uwergo ! ~ 

-- Kiedy mi kupisz jnowy kapel11m1Z.? od pirawej? - pyta nauczyciel 
- W wzysz!ym tygodni:u! Dzieci nie od1powia1daią. • Wt.AśCIWIE POCO? 
- Talk samo- n:c'iwileś w zesz[ymjt.ni;odniu! .. 

1

.. . -. Za:ralz wam w;y.,tl.uma.azę •. T. o .bairdzo pru · - ,N.iech pan. i. do 111. nie. przy]Jz,;e i ni~zego 
- Natura.In!e~! J~ nie nail~żę .do liU1dlzi, któ· 1s~e. J?iraiwa ręka ma ~i.1,ży pa1le1c 1po lew~j. stro- j nie 1Jbawia ! , .„ 

rzy, eo tr<lz1en \CO mnego obieciuaąl · nie, a Uetw1a po •p1riaiwei! · . l ·~ Więc· p0ico mam p1rZYJSC? 
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'W~'*~.ę tr.zechleiCia poświę1cenia i otwarcia kościoita Matki Boslkiej Róża!J1cowej na Stoka . .::h, przcdmieśdu Łoclzi ufurndowia110 
~·liet•J::e'1~won. PoW1Sta~ on wi spos6J.J scwoisty . .Materiał ofiarow~my pnzee par:lfjan cra:z Z;;:.tkfady Przeimys3~1 Bawefniam~go 
i.n.Wf ,tłfr:er Sp. Alkc. w Łodzi przdopili na .miejscu dwaj beirobot:1i giserzy 1tódz ·y PP: W. Ooh1d1 i JvL Sielski i 'C«dfofti .zef1 
1W~'~1 ... :j.":tiJzwon. Waży on HO ikg. 1Posi<.1ducz~tJ.' i hla1rm.onijny ~ł~s, p.oświęce~ie .te.go clz.wonu odbyilo się. ~v dniu 29 _lipca rb. 

· , '~1\'!ktu poświęcenia dokona~ J. E. lkis. brsik1up dir. Vv. Tym1emeck1. Na· zd3ęciaich f,rng:męnty :uroazystos.c1 na Stokach ... 

(Fot. A. Me:rer. Piotrkowska 182, too. 108„80 

't 
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E 
\V c'iągu ostatniego pól roku daje „Poi 

skic Rl~·d~o'' swoim sitt1chaczom sposobność 
noznania dwóch 11ajwa1żniei]sz:rch ośirodlków 
;rmzyki operowej: Scali Med.iolańskici i 
[3ayreuthu. S;; to dwa skrajne przedwiet'1-
stwa, :reprezentujące <liwie :za1sta1dniczo od
mienne lrnltur:;- blturc Pol!udnia i ikulltrnrG 
Północy. 

We wspanialy'ch tr:rnsmisja;c.h ze Sca'i 
Mediolańskiej bardzo wyraźne idea,ty Pc
łudnia zanhvno w dobor:ze Tepeirtm«ru. jak 
i w samem v.:.vttrnnaniu. Słyszeliśmy d:zieta 
przedewsz1"stkiem '\vlos1kich kompozy.torów · 
dzida o wybuiałem i zm:vslo\vem pięiknie. 
Sih-szeliśmy śpie\vaków i ś1piewaczki o go 
ril .. c:vch, nah.rzmblych namiętnością giio
S'1iel1, najwi~ks.zrch i najsławniejszych re
prezentant6w beJ„oanta. Z1upefnie inny ro
dlzaj nmz:vki ~1J;ty.szymy w trausmisirlch z 
Bayreuthn. Przedews.zy1stikiem b~idą to wy 
tącznie dzieła \Vagnera, któ1rych or:kiestra 
:.;.1tns ludzki, t:::kst i dekon'ieia, z,upetnie ilmri 
speiiniaJą misję, ja•k w oper~1Jch włoskich. 
Ozie•fa Wagnera 11ic są to opery, lecz d.ra 
maty muz~„czne, ~dzie nie chodzi o piękno 
brzmienia. o nięlrno s:rn1ej mtl!Z}~ld. lec:z rJ 

liramatyc'znośi:. o wytfobyde m~śli ,prze
wodnie~ idei drrrnatu. n1c usfyi~1zy1my fot 
w 1'1:~i\cznych ary.i. 7rink1rą~!o11ei n1elodv1ki. 
mii efektow1rvch knloratUJr, foc:z fniewflnc 
r1lo>tvo, tematy nmz,yczne zasto1smvane ściś
ic 1d0 treści drrnnaht. aikdę dr: t1rntyozna pod 
niesiona zapornocą nmz~~ki d'1 11D,jwyżs7 ei 
potęgi. Przekonamy się, że 1r6wnież i s::i.mo 
w:vkonanie muzyki wagnerow1&kiei będzie 
q·~ł:kiem inne, jaik w:vkotwnie dzielt \\1!oskic11

, 

że będzie zastosowane ono do ch:J'r'akten1 
<1•rnm;:ł.bt. A wiec nic' ·z 1beIT-·canta. ni,(: :·r, k01lo..: 
rntur i ozdobników. Jeic7l }1eiroizim. drrmatv 
o:nn~ć, stużhn \\':Vfacznie clb !•nme•!lo di:r.ieła. 

\V swoich prci.cach pub~i.e::rny1ch żądał 
Wa.gner 12upefnego skojarzenia wiszystkic'i1 
1wJdrohnieiszych ~ildrndn;tków te:i.tiiu, porla 
\\~alt doiktadne r.lany. doty1cizar.e architciktury 
dekorncyi, reżvse.riL ~rodkÓ'\\' tr.ahnicznvch 
rc.zmieszczania orkiestry. 11·rv :-Od"r~kiej i 

tp. Lata>mi niarzyt o wyhudriw< ni,u S11)ecial 
rE.'igo teatrn. któryhy obok airtysfY·CJznej m1 

~.ii posiada:t również misjo ntitrodo\\·'o·•l'•po
ll'c7l1ą. ChciaL lw teatr tPn dastepnv hd 
rlila k<'.żde1;0. a więc ibez biletu w1stc1'<1U !iP

d:rne .Co w ornkty.ce oikazafo sie niennożli
Wł" i nie 10st?lfo przep1rC11Wi?Jcll„onP) 1hv si~.~ 
:c;ic światvni(l i<:1ztuld i irPligii. 11 y star si., 
krrnica oclż:r.·w~z:'1 c1'.k1 11<Hodn nieimieckiegn. 
M<1.r:ie11ia tP. 111r7vhraJtv knnforp+nieis7e ks17hl 
fv no fl'.'Pi""'.niu tetrr~rH2;1 .. P:P1r,ŚICicni::i Mi

he~i1111:g-ów'' kt6re:i ,<;inowNl111 jP,i f'1"71111iarńw 
nicrdv nir m.oir1::i hy?o w1ri<d!l'Wić. Dtmro1P-t 
nl,m 1ni:-ir7f>llimn \7'h1l!nP1'n ,~+" 1r1 .~ie 7r1r1(1ć1~. 

P" l\\l"iPlit lrh1.:c1h cieikielj w?R:ki. w rihiwi1li. 

Pclv :rda"·nfn i:;lt', 7" ''"".'"V1"tiko !'1!117e1nad1t(\. 
7.ajrr11ulie ~lę lose:m. Wr.irnl".ra lkrńł haw'.-1rdrt 

Lud wilk TT~ Pir7v jego popardu r<r::i.z · p;r?y 

nomocy zwolenników Wagnera 'zaiczyna ·"ir· 

7.bierać .fundius1ze na wybucfowanie teatru. 
WyM; rnadl wt Bayr::!u~n? . uiate miastecz
ko w R:i~v:11rti n1'e11?:dv~ rf>nndencję · m;:-1r
l!rah<>h1. Pn \\'te~n .fr.1~1drrh fF>nf,r. 1e1st 1rn+i'.1 w 

i w r"k~l 1R76 C\dhVW'1 rjp n1Pif\Vl<;i7f'l nr•'TP·''
siawienie tet1rrPog<jl „Pie:rścienht Mibe'1w1~ 
j:.>;bW'i. 

w osiedllu Grotniki w iziemi Łę.azyakie~ ze stała zorganizow·ana 8wietlida dla okolioz 
u:y~c'h · wJościan. W d. 30 bm. w~s~aiwiono „Łobzowian" na, powoidlzian; na fotografii 

g11u1pa świetliicz1an z kierownictwe1m. 

i& 

·Od ,c'zas.u premiery tetrailogdi staue się 
Bcyreuth :m!a.roda.jnym ośtrodkic•m ·muzyki 
wwgnernwskiej, celem pieJgirizyimek wis:zy
stkich jego wyznawców. Tu1taj zjcżdia.ią 
się na;jlepsze sHy śpiewac•ze, nrujllepisi dyry 
gen ci i muzycy, aiby IPO nie,zliiczoneu iloś
ci t.r.udów, po 11ies,ty.chanie stairannem prr1zv 
gotowaniu, za1p.rezentować ś1wiatu w mie 
siącach letnich Ja\knaj.czyistszą s·zt1ukę wa-· 
gnerowsk'.1,. T1rady.c.jl pii!nuje nact1biliżs1za ro
<llzina Wagnera, najpie1rw dzielna je1~to ion~i 
C'Olsima 1U3zt-Billow-Wiagneir, poteim c'zte1 
ry lata t'enm zmarły syn R'y1sza1mb. ·- Zy 
gfryid Wagner, ri ohe,cnie żona Zygfirydar -„ 

Wlnifried Wagner. W ten !Sposób z1achowa 
na zostade czystość sty1lu wagnerawtskiego 
- ,p01ląc1zona z na.jnowszemi zldobyicz&~ni 

scenicznemi. 
Tago1roczny festi mi 1z ·u1diziałem nalilep

.szych sil inuzycznych będzie, j.alk 1zwykle 
pmwdziw<l, 1.1,cztą dtuc<hową. iDz.i.ęiki stnra
niom ,,Pols!Jdego H<l!dja,'' będą raid!osluaha 
cze mogli ą1slyszeć mi rno wie1l1kicj odfogloś 

ci w· dniu 7 sie.rpnia IU-cią e1zę~~1ć „Pie1r~cit.' 

nia Nibelungów'' o god1z. 116.00, or'"z w dnin 
9 sienpnia o·statnie imzy obrazy IV-tej azi; 
.śd tetncfogji „Zmieirzclm bogów" o 
godz. 21.12. 

Kod911~e Letnie im. dyr. L. Sta,rikieiwicza 1p1··zy Gimnazjum Miejsk;em im. J6zefa Pihs1u 
dskiego w Łodjzi, uc.zeistnicy Kolonii !Z kierownikiem prof. W. Krlalikowsk!1m, 11 dofo 
siedzi grup:a ch!op:ców ze Sląsk:l, ·skierowany1ch na Kolonie .. pr·zez Tow. Obrony Kre·· 

sów Zach'odnich. 

2 .....:. 

f 

Pie:rwszy idz1wou w świątyni na Stoikach po 
święcony przez J. 1:. ks. bi1sikupa dr. W. 

Łodzianie na1d pobtkiem monzem, \Vi 1Pr.zyistani na tle startku „Jadwiga'' zwied21rują urzą 
dzenia ·portowe, pelni podziwtu idlla r01Zma cJ]u pracy polskiej. 

Tymienie.:::kiego 29 !Ub. m. 

Do nafimilszyd1 roz1 ywek nad brzegami Baltyku nruleży ocz,y 
wiście pozai kąpielą rrn0t11Ską prze.mżdżka ilocLzią po mo:rzu 

Łod!zinnki thl „•M a1zurze". 

Pogotowie technic2; ne obrony prtzeciw.lotnLczogaizowej wydzia 
fu Sieci Kolei :Eleil\tryaznej Łó'.dzikiej. Włrusny samnchód z 

przyborami · p:rizeciwga!wwemi. 

------------------------_,,,~Jf;'f'Ttll~ 

ZuJPelfnie, j![l!'!\: z•:t idawny9h wieków. Dyaifa rus n2ljpośfednie;szego g.:it·unku na odcinku komunikacji międizymi<;.stowc.~j 
Ł6di-Brzeziny. W 1111drę1ce i męic:z,arni pa18ateir odbyw·a podróż 1przesz1lo 20 ikiUoonetrów na wehilkule, którego zaprzęgieun są le·diwo 

wfo;kące się, za,bie.dizr.ne k011ie. Oto znak ,k1ntzysn. · 



Dmżyna o:dka~adąca 01b<rcny
1 

przeciwlotniczogazowerj przy Ko 
lei :Elektryczne.i tódzkiej. 

fna\gment z mec1zu pilkan'>lkieigo Aus!Jria - Union Touiring w 
I'..odzi, !bramkarz c'hJwyta pHkę. 

Dnużyn:i 1Piillkarslka austrjacka, któira rnzegraiła w Łod!zi me.c1. 
z d1r1nżyną Union Toit11ring. 

Grupa czlon1kó1w Stronnidw1a .Nhrndowego koto Batuty. 

Ciekawy ·: fragme'J1t {meic'.ziu piłlk'-\r.s1kiego 

Iri1~1pektor .Główny „Fede;nacji'' i Zw. R.e!zerwilstów p;k .. Slkok01wski w ·dni1u ZO ·ub. m. 
c1c1Jbyl konferencję z pre,z!Yldtliunn Feldei:a:cdi( 01raz inspekcionow1a1l Zw. Rc1zeirwistów. Na 
i1~ięieiiu plik. Skokow1Ski w t01Warizyistwie pnzedsta'wicieii r16dzlkkh 01ngiani1zruc;y1j b. woj · Austrią - Union Touriug. sik owy.eh. 

- 4 .... 

11 il I 

Oztery lata temu w deszc1zowy, :ponury 
d:zień październikowy '\vplynąt do gjliównc
go portu Albanji, do iDu1razzo, pię1kny bia 
·ly ju::ht prywatny pod fikt,ga a1111e:n'lw1i1~ikq 

Naistępnego dnia całe il11iasto 1rnjwiło jui. 
t~'11.ko o foreznsie amerykańskim, miste1rze 
Mac Key, posiadaczu k!1lfouna1.Stu k0!P<Ulr'1 
~.rebra, kt6ry odwicclJzil oiczy:znę Slkipeta
rów, a,by zostu,wić tu tai tirochę s.wy•,ch .dola
rów. 

Zin.pełna gO'rn.cz1ka ogarnęla jedn~ik naza 
jli~tirz iPOczciw:\~cli alibań11.::1zy1ków, gdy rnze1;z
ra. się po mieście nowirna oszatamiająca; 
mister M•c Key id; lt is obie oczywiście ka
nrn1s;::; oczysc1c przez urri1c,zne1go PIUIC:VhiUt:; 
; wy1K1.g1rodtzit go sumq 5{)0 zlotyich. 

Odtąd Dw:·a1;:1Zo rniafo cod:z.iełl nową sen 
s::1.cję. V1/ po!rndnie ,griuclmęla wi<dc1mo~ć: 
Me. Key zgłosi! się do Ba.nku Narndo·~.·egn 
i p1rze1dstawit ido \vyplaty czek na 5CO.fVJO 
1.ilotych. Dyrektor ·!J~:i.nikn Zfllamy1war ·ręce i 

rnz.paczy: bank ailba111.i.5ki nie po1:;ia1dal ta
kiej s1u1mY. Pro~d i bbg~ I! lvtc Key o pa1tc,
clni ·zw'to:ki, chci.oJ pr:zytem dowie1dzieć -sic;, 
c:zy c,zek datowany z Ziu.ry1cih:u minii t21r1 po 
kry1Cie. Me Key nie chciał n::l!wet slit1:ohac: 
<lvrektoira. Wyleci, 'I wściekily :z b~nkiu i P1

• 

g~dzinie wróci[ z urzę;dni:kiem Al.bafrskieg:o 
Czeirwonego K1rzyż::i. Otó!Ż hojny ameiry.lG< 
nin obie;c<1.l 150.000 zlotyc:h wlptrncić dr) kl 
sy Cze1n\vonego Kirz,yża, deśli ta iustytu~~:i 
poręczy .za n;m w Bam1lm. 

Pod naciskiem p1róśb Ozenvorrngo Kr.z:v
ża: z jednej strony, g;r1óźb MJc Key' a z dmn
gieJ: niesz1r1zę~ny cbrrn!drnr ustąpił ·i wypl:~ 
cit amerykan inowi 350.000 ·zł. i 1re1:;ztę za.s 
zapis.ano na 1rnn to Cze1nwon~go Krzyża. 

Tegoż dnia wieczorem w1yJdaIT Me Key 
\\ :spmiial:r barik!et. · !iojna o!firnra na rzecz 

Czerwonego Krzyża opłaciła mu się: otrzy 

Port.ret a1rt. rzeźbiarza Zygmunta1 Kowalew 
skiego wykonany p1r.ieiz alrt. maL iWlaictav:a 

Dqllrowolslkiego. 

„Mimozy" 

mat WJ~soki order :alhafislki, oraz :zaprosze
nie 

1
do pałacu kró.Iews!kiego. \iViszystek 

isza1:111Pan i wino, Jakie znaidow\a!lY się ·,\· 
Tiranie, stolicy Alibanji i w Dura:zzo~ zosta 
(y s,konsumowane w ciąg!u dwó:ch dnj. 

Przebudzenie ze ·złotego isnu 1by;ło dosc 
pnzykre dla Albm1ji. Biaity jacht zn~kt~ 
\\·YPlynąil z zatoki Durazzo w niewhdamr1m 
kier.unku o nocnej r0irze. A dyrektor bankn 
vrzC:konał się po otr.z;>•manlu info1r1macji z 
Luiryclm, że c.zek b:rł bez l}Jokrycia, a Bank 
Zv.·iązikowy nie mi •. 1l ża:dnego ik!)ienta o na 
1,wi.sku Me Key. Natomiast - i to b~·:.ro cie 
K:awe, - donieshrno z Zmychu, iż ~eden z 
J1<US!~.1żerów cxpres~\ll Z1urych-Meidtiolan zo, 
i tal ok1ra1tlziony w dro1<.J;ze. zg;inęfa :mu 1~<1 
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K<:irol En<lc. 

wiem książeczk1 czekowa OJ';:vz pewna spo
ra iSuma gotówki z portfelu. Ter:a:z !D.twc, 
już b~1ro ustafrić związek rui.ę:dzy; poja.wie~ 
niem się „Krezusa'' amerrykańs!'kiego ·,v Do 
ra·zzo a jego wybrykami i z:ainka:sowaniem 
czeku w Banku Al!bańskim. 

Calą tę histo.rję, która ano.i,!Ja ośmie-
szyć potę~nie Ałb<mię zutiajotto przy pomci 
cy .cen:z1u:ry i ulrzymallo Hl w taje:mnicy. 
Dopiero teraz, gdy amfor nie:by,wa-k1go ka
watu, ów Me Ker, zm:.:\ff !]l!rzed ł\:ilkiu ty1go.i 
nlami na Korfu, gtlr.ie żył w1c:xle 1P1rzyz\Voi
cie za ;pieniqd,ze a.:,bar1skie, przypomniano 
rnbie o całej tt\vt:nturze. 





ŻEBY SIĘ PI<ZYZWYCZAIU. 
Ulacze;.;o w ili~wk~t1.:li S<! zakratrY\\'·~łlle 

!.•iQ. 

BYtBY STRACIŁ. 
Co to za poJiL<\llki, pan mi (fał strrd1-

uin1.,'. z:unku~t .dliuiny ! 

r;;i~si pani l!oplacic jcszae 2 złote! 

KTO PODYKTO\VAŁ? 
\Vie ,p:111, n< iszcj maszynish:e uru

lLił sic; srn. 
-- A kto jej gn ppclyktowaL 

ZROZU1\1L\t WU.śCIWY SENS. 
Pan Wojciech Strachajło przricMża do 

Kr•ikowa. Ku swemu zdurnienia widzi 1:a 
lrnźdnn 1kroku 11apisy: „b:iczność. pirzed 1z:f1} 
uzh.\i~tmi kic.;;u·nkow:,-mi·'. \V tramw~1j1u, '.\ 
k;isic nszczcdności, na pucz.cie, 1H·zy okier1-
ku kasy kGlejo\vej. .icdnem stowem ws1zę 

dzic„ Te.~o ,i11ż pann Wojciechowi za dużo. 
Dc;drndzi <l~i pnlici<:nta i mówi oburzony.: 

-·· Żeb~·ś.;ie trzy razy tyle napisów 11-

mieści!~ „ha1.zuość: przed zilodzie.iaimi", zapo 
wi<1.da1111 1x1n:1, że pr.zcd tnni· <.ln'abami nie 
b1:dę sb;f 11:1 bacznośt! 

TAKŻE CZASOWNIK. 
---- Cz;:• ;ownih:· (°'dmienia sk nieiylho prze;~ 

czasr, ale i r1n:e:! osoby. Na,pr.zsikład, ja 
piszę, t~· got!1.iesz ifip .. hizi111, wymień 1mi 
J«kiś cza~ownik. 

~--Ośle! 

--- J~11kżeż? · 
-- No ho z: wsze 1rn\wi się p:-1;:ecie:i. .,ty 

r~!e". 

Ta1ktowny mąż: „M nszę się ci<igile og.lą• 

1.fr1ć ko.ahanie. Bo tanitu mała ie.st Siur;erla· 
tywem tego, ozem ty ih:v1ła.ś, g1dy byfaś mh) 
dą dziC\\ic~yną1 ". 

t 
ENf ANT TERRIBLE. 

Tadzii!1, nalicz siG ł<:<l1wgn wie:rs:z1:\'ka 
na u~·.size zarL·c.zyny ! mówi karndydat na 
!i~~irzeczo11e.~o ·do ii1•:tego hr; c:-.zlrn s wok.i 
L:ikoahnej. 

- Nie potr,zeha. 
Dlaczego? 

--- Bo unniem jes.wze tr:zy w!.:is,zy!ki ze 
'•\ ·szs'!s t kich tn:,ech ie] za1ręc'zyn. 

PO PHZEDST A WIENIU W T:EA TRZE. 
~ 

„~licznie nas z11ow1t~ JSk01mpromito1wa 
ieś. \V:nvoluje51z autnr~a a tyme1z1a1sem siztu 
kc; na·pisart SzeksJJir''. 

PRACOWlTY PERSONEL. 
Doiprawdr, nie wiem jak .mann od21wy~ 

czaić mój personel od g\Vi!Zld:~tniu podcws 
pracy. 

- Pociesz isic; pan, że n mnie jest jesz 
cze gorzej. Mój personel :\vog6Ie nie pracu
je, t~11ko na \\'s.z:rstko inviidże. 

ZAKAZANY· OWOC. 
- Co ja \Vie.fai;-, ty - ta:ki z.:gor~z~fv we 

getarjan in --· jes1z ko tJ et wie pirzowy ! 
- To nie iost dfa mnie żi:i1clen 1kotlet wie 

przowy, to ";zruka,zany owoc''. 

!lZIWNE POSIEDZf.N!.E SPIRYTYSTYCl:· 
NE. 

Ciemno. Cisza.. Parlstwo ,Qg\f1upi•~i11s.cy od 
by1wają w towarzystwie zaprns,zony•ch g:1-

~ci seans 1Sjpirytystyczny pir12.y ponmcy zna 
neJ~o medJum. Nagle u,k3tuje się w 1rog.u po
ko:•u świetlna postać. 

-- Ktoś ty duchu? 
- Jestem· Wtli Kalais. uty z P:ruto,maahowa 

-- odpowiada zjawa grobowym glo1sem. 
- _A.ileż wuj Ka:liais;:rnty ży"Je! Przech:!;~ 

L1mieściliśmy 1w d·zienni.h:c11 odwołlanie wia 
domości o Je.gn śmieirci ! ! ! 

- Psia1Jrnść, że też ja tego nie 1za1uwai5' 
łem! - odpo\vh11da idiu:ch wi.dc1C1znic .wśc'iek
ty. 

KOSZTOWNY P~1EZENT. 
_.;,.. S'!yszai!om, że żona · 01dibrnnzy1f.a d·ę sy 

nem? 
- Obdarzyła? Brzepirnsza;m 300 ził. 

kosztowal le'karz, a 150 :i:ł. aJciu1swnka:. 

Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego''. 

o i ' • OD CZASU DO CZASU. 

Panie JcrZLY' - 1111ówi do fHrtuiąceig(, 

z nią piękna pc„ni Elza - 1sły1szal!1arrn, że 

pan jest niezrwykle wiernym nrn!lżonlkieni. 

Pcproistu szaleje ,pan za żoną z 1111illoś.ci. 

- lia, od clla.su do c1z1:11su 1każtdy s1z:aUe-
1Jiec I1L'. jecln~k momenty przytornnoś:ei. 

KRÓTKA PAMIĘĆ. 

Czy pan mnie nie poznaje? 
Jeśli mallll być s1z1C:zerym... n ie l 
;;.1y kiedyś byliśmy 10:nzez 6 miesię

:y matzer)stwem„. 

SZCZYT OSZCZĘDNOśCI1. 

Oos1podar;z W1iejski przy.clrn:dizi do l'ikl e
pu w celu ki111pna kapel1us!Zn. S1ubje1kt zapy
tuje: 

- Ozy ka\pe].us1z ma być z filicu, ozy ze 
~tomy? 

Nb· to wieśniak: 
- Ze sło.my .. fok n.; się zniszcz,y do

kumentnie to \V każdym :raz1e n'.c c1traco
nego Zeiire go 1krowa. 

UZASADNIENIE. 

1(J:.11io wy do m y·śiliw ego : - Jak pa n 
grnie tn po1lować ! P1~zecież 1p:rn ima Jegity
nm.1eję z zesz.lego roku. 

Myśliwy: - Ta:k, .aile ~a poluję tylko 
na tę zwienz.ync;, któreu w 1zeszlym roku 
nie ustrzeWem. 

TRUDNOŚĆ. 

W zacisznej alei .p1a1nkiu P1.1deire\vskiego 
~iedzi mtod!zieniec \i panna. 

Szkot obserwuje \\.:. barze ·żyda, który 
pije kieli:szeU{ wma, irozmaiwia clłiugi cza1s z 
bufetową, a odchodząc 1mó1,\·i: - P1rzec.ież 

Jilż zaptadlem. 
Dobry prizy'klad dziah.1 ielu1clc.. Najhl'iż-

szy m razeilTI Szkot robi po.dobnie, 3i!e n:t 
:rakońc·zenie odzywa ·się: A g1t.lzic 1mo1a re
~'zta z póf 1Jwrnny? 

MESPOD?lA.NKA DLA OJCA. 

„Ciz,y. pani za wiadomilla już. oj/da ?' 1 

- „Tak jest; panie doikto,rze; pros.n 
mię, a1bym jes1zcze raz· p;rizelic,zy.~a„ 

,J _,,,.,.,-- --{ 
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NIEDZIELA, dnia 12 sierpnia 1934 roku 

olni t o chlub 

Nr. 32 

d • 
I. 

Dnia 6-go sierpnia rb. odbyrR! isLę rw Łodzi tPOdniosfa ~11rnczystość. Doikonauo po.święcenia trzech noV;-ych budynkói,v mieiskillh, a 
więc' szkoły po·w1s12echnei IIJlrZY W!, Ro1dciń sikiej, pierwszego mie]skiego domu wy:cho~ waWiazego i W.ertws.zego ośirod!ka xdrowfa. 
Aktu (Poświecenia. dokonail J. 1E. [ks. bisikup dir. W. Tymienie1cki w; obecności pirzeid•sta wicieli wlą!l.z pań:stwowycih, anieJSlkiClh i 
i;,poleczeństwa. Na ,ztd/jęic?alch .gfuny:ch od strony lewej widzimy nowiy gmaicb szikoły powszecllIJej IJ1rzy ul. ROlktcińJSikiej, na. pra
wo fra1gment uroczystości poświecenia gmachu przez J. E. ks. bislkuIPn dr. Tymienic .... kiego. N'.l. zdjęciach, dolnych od strony le~ 

we.i !ka·plic1a w domu wiyrchowaiwcizym pirzy ·ul. KTzemienieckiej, na a:ii:r.a1wo sala natrysków. 

(Fot~ Ą, Meyer. iPiCJta:kowslm 182, tel. 108·81) 




